Rok V. Marzec 1899. Nr. 3. 


SS. EUCHARYSTYA 


Wielkość kapłana. 


I. Uwielbienie. 

Uwielbiajmy Pana naszego Jezusa Chrystusa w chwili, gdy 
się przygotowuje do święcenia kapłanów Nowego Zakonu. Jest 
On przy stole ze Swymi Apostołami, mówi z nimi poufale, po 
przyjacielsku. Nagle umilkł, skupił się Sam w Sobie. Cóż to jest ? 
— O, bo Sakrament kapłaństwa z cudem, który wydaje, to coś 
tak wielkiego, że Zbawiciel, jakby się lękał trudności Swego dzieła: 
czuje potrzebę wspomnienia na cud, przez który będąc Bogiem, 
stał się człowiekiem : Sciens, quia omnia dedit ei Pater in manus, 
et quia a Deo exivit et ad Deum vadit*. 

Żadna godność ziemska nie może iść w porównanie z ka- 
płaństwem ; szlachectwo najwyższe, majestat najdostojniejszy musi 
uznać wyższość kapłaństwa, skłania się przed Niem i żąda bło- 
gosławieństwa. Więcej nawet, książęta niebieskiego dworu, te 
czyste Duchy przechodzące tak bardzo naszą naturę doskonałością 
Swoja, niższymi są przecież w obee godności kapłaństwa. 

Oni słuchają Boga, my Jemu rozkazujemy: Praetulit vos 
Deus o Sacerdotes, regibus et imperttoribus, praetulit angelis. 
(St. Bernard). 

Jedna tylko Przebłogosławiona Panna Marya nie ustępuje 
kapłanowi. Święty Bernardyn Seneński jednak nie lęka się mó- 
wić: „Virgo benedicta, excusa me, quia non loquor contra Te: 
Sacerdotium Filius tuus praetulit,super Te. Aby mieć pojęcie o go- 
dności kapłaństwa, trzeba je zestawić w porównanie z Samym 
Zbawcą. Boski nasz Mistrz stał się jakby jednym z tymi, których 
do apostolstwa powołał: kto ich słucha, Pana Jezusa słucha, kto 
nimi gardzi, Panem Jezusem gardzi. Tak, że trzeba wrócić do 
starej definicyi: Sacerdos alter Christus. 

Wszelakoż znaków zewnętrznych godności kapłańskiej nie 
dostrzeżesz; chwała ojca Jezusa sakramentalnego, jak piękność 
matki Chrystusa śmiertelnego jest wszystka na wewnątrz. 

Nic się na zewnątrz nie przebija z królewskości jego stanu; . 
na jego ramiona zarzucają ubranie żałoby, to jego gronostaje — 
tonsura to jego dyadem, krzyż, o którym naucza i który czci, to 
jego berło, charakter jego niezmazanemi literami na duszy jego 
wyryty, stanowi jego dyplomy. 
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Ale za to wielkość jego nie jest znikomą; ugruntowana, 
w duszy, którą zdobi i uszlachetnia, jest wieczystą: Tu es Sacer- 
dos in aeternum. Uwielbiajmy z miłością wszechmoc naszego 
Pana, który pięciu słowami stworzył pełnomocników Swoich na 
ziemi : „Hoc facite, in meam commemorationem“ i rozkazał im zle- 
wać moc swoją nieporównaną na tych, którzyby Jego wiernymi 
poufnikami zostać chcieli. 


Il. Dziękczynienie. 


Godność naszego stanu staje się dla nas przyczyną wielkich 
łask, które teraz rozważać będziemy, aby za nie dziękować ser- 
decznie najhojniejszemu Dobroczyńcy, który je na nas tak hoj- 
nie zlewa. 

Chociaż jesteśmy książętami królestwa nie z tego świata, 
wszelakoż jesteśmy i w Świecie poważani. Stan nasz podnosi nas 
i zapewnia poważanie wśród świata, choćbyśmy byli z najniższego 
pochodzenia. Historya wskazuje nam św. Wincentego a Paulo, który 
w dzieciństwie był pastuszkiem, a później miał wstęp na dwór 
królewski. Któż mu otworzył wejście do dworu? Zabiegi może, 
sława! O nie, to jego charakter kapłański tak godnie noszony. 

Korzyści te jednak ziemskie nie wiele nas obchodzą, to też 
nad niemi zastanawiać się nie będziemy. 

Ze względów nadnaturalnych to, kapłan jest wielkim i godnym 
wszelkiego szacunku i poważania. Między kapłanem i świeckim 
to taki przedział, że mu dorównać nie może przedział między 
najmożniejszym monarchą a jego najniższym poddanym. Bez wą- 
tpienia, wkładanie rąk biskupa nie zniszczyło natury ludzkiej, ale 
ja przekształciło i podniosło : kapłan to człowiek, ale nie taki 
już człowiek, jaki był przedtem. Jest w nim coś niebieskiego, jest 
naznaczony pieczęcią Bóstwa, przyjmować Go trzeba jak samego 
Zbawiciela: Qui vos recipit, me recipit. 

Pan Bóg dając jakąś misyę, daje równocześnie i łaskę do 
spełnienia tejże; to też i kapłanowi daje łaski wielkie, aby mógł 
się utrzymać na wysokości swego stanowiska. Co więcej, łaska 
będąc jakby nasionkiem i zadatkiem chwały, kapłaństwo katoli- 
ckie w niebie dopiero rozwinie swą najwyższą wielkość. 

Tam ogromna rodzina kapłańska zgromadzi się w około 
tronu Baranka, aby Go otaczać na wieki: tam jak i tu, kapłani 
stanowić będą wybór dzieci Bożych. Aureola jaśniejsza świecić będzie 
na ich skroniach, radość większa będzie ich udziałem, mądrość 
przenikać będzie najgłębsze tajemnice doskonałości Bożych. 


BOSE 


Zawołajmy więc z psalmistą: Nimis honorati sunt amici tui 
Deus! Dzięki składajmy ! 


III. Przeproszenie. 


Prawda, że wielką jest godność nasza, tak wielką, że z nią 
żadne dostojeństwo w porównanie iść nie może, ale nie zapomi- 
najmy, że godność obowiązuje. 

Uważmy, że powiedziano nam jest; Sacerdotem etenim opor- 
tet praeesse — a biskup dodał: Ministros Ecclesiae... debere esse 
perfectos. — Jeżeli zrozumieliśmy pierwszą część zobowiązań, 
czy przejęliśmy się ważnością części drugiej ? Najprzód więc, czy 
rozumiemy, jak wysoko podniosło nas namaszczenie kapłańskie ? 
Czy uważamy je jako wywyższenie w porządku łaski, które nam 
nie pozwala rządzić i rozkazywać w sprawach czysto ziemskich ? 
Czy wyższość nasza nie jest twardą, nieprzystępną? Czy nie za- 
sługujemy czasem na zarzut, jaki Pan uczynił biegłym w piśmie 
i faryzeuszom, którym polecone było tłumaczyć prawo Mojżeszowe ? 
Czy nie wymagamy od podwładnych zbyt surowo spełniania obo- 
wiązków, czy nie żądamy od nich więcej jak sami od siebie ? 
A może okazujemy się tylko na zewnątrz scisłymi w zachowaniu 
prawa? Alligant enim onera gravia et importabilia et imponunt 
in humeris hominum, digito autem suo nolunt ea tangere. — Om- 
nia vero opera sua faciunt, ut videantur ab hominibus. Może wyż- 
szość naszą okazujemy w delikatności i bogactwie ubrania ? Et 
magnificat fimbrias ?... 

Czy nie staramy się błyszczeć wśród Świata zdolnościami, 
mądrością, przymiotami naturalnymi, czy nie staramy się przez 
to ściągać pochwał ludzkich, zapominając, że w kościele a nie na 
ustach i w salonach kapłan błyszczeć powinien? — Amant autem 
primos recubitus in caenis, et salutationes in foro et vocari ab 
hominibus Rabbi. 

Czy rozumiemy, że pierwszeństwo nasze, to pierwszeństwo 
jakby starszych braci? — „Omnes autem vos fratres estis*, a moc 
nasza ma być poświęceniem się dla wszystkich, Qui major est 
vestrum, erit. minister vester. (Math. XXIII, 7 et seqn.). Drugie 
zobowiązanie wypływające z godności naszego powołania, jest to 
świętość. Czy jesteśmy przekonani, żeśmy powołani do dążenia 
do doskonałości? Czy myślimy może, że enoty zwykłej, łatwej, 
powszechnej domagają się od nas? 

Może podzielamy zdanie tych, którzy utrzymują, że dosko- 
nałość tyczy się tylko zakonników, a nie kapłanów ? 
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Jestto wielki bład. Kapłan, jest to nauka świętego Tomasza 
z Akwinu, ma godność większa niź zwykły zakonnik nie będący 
kapłanem, a więc musi dażyć do wyższej doskonałości. — Per 
sacrum ordinem aliquis deputatur ad dignissima ministeria, qui- 
bus ipsi Christo servitur in ministerio altaris; ideo ad hoc re- 
quiritur major sanctitas interior, quam requirit etiam status re- 
ligionis. — (2 a 2 ac q. 184. a. 8) Jaką była dotąd gorliwość 
nasza w praktykowaniu rad ewangelicznych ? 

Upokórzmy się u stóp Chrystusa Eucharystycznego z naszych 
licznych uchybień, ofiarujmy Mu żal szezery, a na przyszłość 
postanówmy szczerze poprawę. 

IV. Prośba. 

Rozważywszy obowiązki i liczne niewierności, dusza czuje 
jakby potrzebę ucieczki do modlitwy? Przyszłość przed nami 
straszna, groźna, gdyż mogłaby być tem, czem była przeszłość 
bez szczególnej pomocy ze strony Pana Jezusa. Łatwo nam jed- 
nak o tę pomoc, jeśli z wiarą i miłością prosić o to będziemy, 
godność nasza jest nam zadatkiem w tym względzie. Czegoż Pan 
odmówić może temu, któremu dał już tyle? Czemże są te łaski, 
o które prosimy w porównaniu z niezrównaną łaską kapłaństwa, 
jeżli nie kropelkami w porównaniu z oceanem ? 

Czyż Pan Bóg mógłby nam poskąpić darów Swoich? Nie, 
bo tu idzie o Jego chwałę i o Jego sprawiedliwość; o Jego 
chwałę: sądzi się bowiem króla podług ministrów jego — o Jego 
sprawiedliwość: kto daje polecenie, daje i środki do godnego 
tychże wykonania. 

Prośmy więc, prośmy usilnie i wytrwale; w naszych mo- 
dlitwach jest wyjednanie, wyproszenie sobie u Boga wszystkich 
łask. 


Kapłan i Tabernakulum. 


Dwa przybytki są w parafii, jeden dla Jezusa Chrystusa, 
drugi dla Jego kapłana i to jeden blisko drugiego; w każdej 
chwili mogą się odwiedzać, rozmawiać ze soba; codziennie skła- 
dać razem jedną ofiarę, posiadając wspólne kapłaństwo, wspól- 
nych przyjaciół i wspólnych nieprzyjaciół. 

Jak On, jesteśmy hostyą, ofiarą; ofiarujemy się przez czy- 
stość, przez wyrzeczenie się wszelkiej ludzkiej miłości, przez 
posłuszeństwo, przez ubóstwo, przez poświęcenie i pracę; życie 
nasze, jakie jest, jakie przynajmniej być powinno, jest życiem 
ofiary. 


Z jednej więc strony przybytek tej ofiary, eodzień się ro- 
dzącej i umierającej dla nas: z drugiej strony przybytek tej 
drugiej ofiary, to jest kapłana .. 

Któż kochać będzie Jezusa Chrystusa, jeżeli nie kapłan ? 
Domem w Betanii, teraz na ziemi istniejącym, czyż nie jest pre- 
zbyteryum ? 

Dusze cierpiące, opowiedźcie Mu strapienia wasze, wylejcie 
przed Nim wasze przepełnione serca. 

Wam słabym, przygnębionym, cierpiącym, On będzie siłą 
wśród zaciemnienia, On wam będzie światłem. 

Ależ i wy bądźcie przyjaciołmi szlachetnymi, ufającymi 
pocieszającymi, oddanymi ! 

Nie oszczędzajcie się! cała istota twoja, czas, serce siły, 
zdrowie, daj Mu wszystko, niech wszystko będzie tylko dla Niego, 
On wzbudza w Swym Kościele dusze bogomyślne; niewiasty jak 
Magdalena, jak Weronika, jak anioł Jego kielich trzymający; On 
jest ta w Tabernakulum, jak w Betanii: całuj Jego nogi, przynoś 
Mu wonie i kadzidło. W Jego cierpieniach, w drodze ua Kalwaryi 
otrzyj plwociny twarz Jego zakrywające. 

Gdy jest samotnym w Przybytku Swoim, w towarzystw ie 
wiecznej lampki tylko, czy nie słyszysz wołania : 

Magister adest et vocat te ? 

Gdy jest jakby w konaniu, z Kościołem swoim, gdy bezbo- 
żni czuwają, obojętni i niedbali śpią, ty masz Mu być przyjacie- 
lem wiernym, jakby aniołem kielich Jego trzymającym, czy nie 
możesz więc jednej godziny przy Nim czuwać? 

O kapłani, gdzie będziecie szukać przyjaźni, gdzie ją znaj- 
dziecie, jeźli nie w Tabernakulum ? 

Kto was tak ukocha, jak tu kochani jesteście ? 


Tabernakulum, Ołtarz, Monstrancya. 


Tabernakulum, Ołtarz, Monstrancya: oto słowa, przy któ- 
rych wymawianiu serce silniej tętni. W Tabernakulum Jezus się 
ukrywa, na Ołtarzu się ofiaruje; w Monstrancyi się pokazuje. 

Życie Pana Jezusa w Kucharystyi nie ogranicza się tylko 
na istnieniu w Tabernakulum, w Ołtarzu i w monstrancyi, ono 
przechodzi w serce człowieka. Jezus ofiaruje się na Ołtarzu, aby 
w sercach naszych zamieszkać. On chce, aby serca nasze były 
dlań nowem Tabernakulum, nowym Ołtarzem, nową Monstrancją. 
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Ołtarzem, na którym mamy ofiarować Panu Jezusowi 
wszystko, cokolwiek Mu w nas się niepodobać może, wszystko, 
co nie jest Nim; ołtarzem, na którym byśmy Mu ofiarowali na- 
sze lenistwo, naszą niedbałość, nasze słabości, naszą niecierpli - 
wość, naszą niepohamowaną chęć mówienia, widzenia, słyszenia , 
ołtarzem, na którym codziennie odnawia się ofiara cierpienia, 
przez przyjmowanie chętne wszystkich przykrości Życia, przez 
umartwienie wewnętrzne i zewnętrzne. 

Tabernakulum, gdzie żyjemy życiem wspólnem z Panem 
Jezusem zawsze obecnym; Tabernakulum zamknięte, o ile to mo- 
żŻebnem na hałasy rozrywające świata; Tabernakulum, gdzie mo- 
żemy rozmawiać z Panem Jezusem, gdzie słuchać możemy Jego 
słów: Skarb nasz jest wewnątrz nas; czemużbyśmy mieli szukać 
go na zewnątrz ? 

Monstrancya : Jezus mówi do nas wewnętrznie, daje się po- 
nać naszej duszy, poucza nas, a to dla tego, abyśmy z nim mó- 
wili, abyśmy Go dawali poznać, abyśmy mądrości Bożej uczyli 
ych, którzy tego potrzebują. Pan Jezus powinien jaśnieć w uczyn- 
kach naszych jak Hostya jaśnieje w Monstrancyi. Powinniśmy 
na zewnątrz okazywać Jezusową słodycz, pokorę, posłuszeństwo, 
gorliwość o zbawienie dusz, szczególnie o nawrócenie grze- 
szników. 

Nie zapominajmy, że serce nasze po przyjęciu Eucharystyi 
powinno być dla Jezusa ołtarzem, Tabernakulum, Monstrancyą ! 
Niech ta myśl słodka nas podtrzymuje, dodaje nam odwagi, aby- 
śmy w całej szczerości powiedzieć mogli: Żyję już nie ja, ale 
żyje we mnie Chrystus! 


Nabożeństwo szczególne, 
jakie powinien mieć kapłan do przenajdroższej Krwi Pana Jezusa. 


1. Nahożeństwo to odpowiada głównie kapłanowi, najpierw 
z powodu używania Kielicha, który to szezęśliwy przywilej mu 
przysługuje. Pobożni chrzescianie zazdroszczą nam tego szezę- 
ścia: a czyliż my sami cenimy je tak, jak należy? 

Hic est calix Sanguinis mei, qui pro vobis effundetur. Ta 
Krew najdroższa, wylana dla nas na krzyżu jest napojem naszym, 
dającym ram nieśmiertelną siłę? O! mówmy ze świętym Toma- 
szem z Akwinu i ze świętym Ignacym Lojolą : Sanguis Christi, 
inebria me! i 

2. Kapłaństwo nasze, będąc tożsamo, co kapłaństwo Pana 
Jezusa, spełnione jest przez zupełne wyczerpanie Przenajdroższej 
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Krwi, która jest rękojmia odkupienia; w tej to Krwi zostaliśmy 
poświęceni na wieczne kapłaństwo. Jakże do Niej nie mieć na- 
bożeństwa? Przypomnijmy sobie wzniosłe słowa, przez które 
święty Paweł, święty Jan, święty Piotr głosili chwałę Krwi Prze- 
najdroższej i oznajmiali biednej ludzkości Jej moc ożywiającą. 
I my także powinniśmy być apostołami Krwi najdroższej, wśród 
świata zbrukanego zasadami poganizmu. Pouczajmy nieszczęśli- 
wych niewolników grzechu o Boskiem Odkupieniu. 

3. Zbierzmy w myśli wszystkie cuda świętości, które roz- 
kwitły na polu Kościoła świętego, od ośmnastu wieków: oto 
żniwo Przenajdroższej Krwi. Bez Niej, ziemia byłaby piekłem; 
przez Nią wydała ziemia owoce godne nieba. 

Zastósowanie zasług Krwi Przenajświętszej, uczynione przez 
kapłaństwo katolickie nawróciło i zmieniło świat. My to jesteśmy 
rozdawcami Jej szczególnie w Sakramencie Pokuty. O jakże 
wzniosłe zadanie nasze. gdy jesteśmy wiernymi łasce! Jakaż 
okropna odpowiedzialność, jeżeli jesteśmy sługami niedbałymi! 
Jakież poświęcenie mieć powinniśmy dla ludzi, za których odku- 
pienie Jezus Chrystus nie szezędził Krwi Swojej! Jakąż wagę 
przykładać powinniśmy do zbawienia lub uświęcenia jednej choćby 
tylko duszy! Libentissime impendam et superimpendar ipse pro 
animabus. (II. Cor. XII. 15). 

4. Wielką zbrodnia popełnioną względem Krwi eucharysty - 
cznej Jezusa i zniewagą Jemu wyrządzoną jest fałszowanie wina, 
przeznaczonego do Świętej Ofiary. Wino jest postacią Krwi 
w szczególności, ono to jest konsekrowane i zmienione w Krew 
Chrystusową; wielkim więc jest występkiem, gdy przez chciwość, 
wyrachowanie albo z jakiej innej pobudki używa się wina złego, 
mieszanego lub fałszowanego. A w tym czasie, gdy sumienia 
ludzkie wcale na niesprawiedliwość delikatnemi nie są, ileż to 
takich zbrodni bywa spełnionych! Każda dusza, która rozumie, 
jakiej ceny jest Krew Chrystusowa zechce niezawodnie zapobiegać 
złemu, o ile to będzie w jej mocy. My kapłani powinniśmy naj- 
staranniej uważać na wybór wina do Mszy świętej; mamy uwa- 
żać, aby było lepszem i czystszem, niż wino podawane nam do 
stolu. Wierni zaś powiuni dostarczać kapłanom o ile moga wina 
najczystszego, będzie to owoc oszczędności i ofiary złożony Panu 
w darze. 
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Z Listu pasterskiego księdza Dubourg 
biskupa Mulinu. 


Ofiarowanie Ofiary stanowi dopiero pierwszy akt. Jest je- 
szcze drugi, a tym jest spożycie tejże Ofiary. 

Spożywanie Ofiary było tradycyjnem u wszystkich staro- 
żytnych narodów, wspomniemy tu tylko o narodzie Bożym: jak 
wiecie, u Hebrajczyków spożywanie mięsa baranka wiekanocnego 
po wytoczeniu krwi, stanowiło ucztę familijną. 

Tak samo dzieje się w naszym Zakonie. Podczas ostatniej 
Wieczerzy Pan Jezus powiedział nietylko: To jest Ciało moje, 
ale dodał jeszcze: Bierzcie i jedźcie. W innem miejscu wezwa- 
nie Jego jest jeszcze dobitniejsze: Jeźlibyście nie jedli Ciała 
Syna człowieczego i nie pili Krwi Jego, nie będziecie mieć żywota 
w sobie. Tajemnica również zadziwiająca jak pierwsza, albo 
raczej przechód z jednego cudu w drugi. O tak, Bóg Stwórca 
najwyższy nieba i ziemi nietylko, że się wcielił, nietylko, że się 
ofiaruje na ołtarzu, ale jeszcze chce być pokarmem człowieka, 
stworzenia Swego, wstępuje do jego serca, Krew Swoją miesza 
z krwią jego i życiem Swojem jego życie podtrzymuje. 

We Wcieleniu złączył się z naturą ludzką, to jest z naturą 
całego rodaju ludzkiego. W komunii On czyni więcej jeszcze: 
każdego z nas łączy z Bóstwem Swojem i Boską Swą duszę 
jednoczy z duszą człowieka. „Dałem wam serce moje — mówi 
jedna z ballad starych bretońskich, tak pełnych uroku, które 
ukołysały moje dzieciństwo, — wyście je zamienili z sercem wa- 
szem tak, że teraz rozróżnić nie mogę, które jest serce wasze, 
a które moje!“ — Wyrażenie to pełne prostoty jest tylko wy- 
jaśnieniem tych słów świętego Pawła: Żyję ja, lecz nie już ja, 
ale żyje we mnie Chrystus. 

Spożywanie nadto, jest w naturze ludzkiej jakby szczytom 
i ostatniem wyrażeniem miłości. A nieraz słyszeliście zapewne 
to wyrażenie trywialne wprawdzie, ale prawdziwe, ten okrzyk 
serca matki, pieszczącej swe dziecię itulącej je do piersi, okry- 
wając je pocałunkami mówi ona: Kocham cię tak, że cię mało 
nie zjem. 

Miłością jest komunia eucharystyczna, dopełnienie Ofiary 
Mszy świętej; ta uczta królewska, którą Bóg zgotował ludziom, 
współbiesiadnikom swoim. 

Myślicie pewnie, że taka miłość wywoła wdzięczność wielką, 
że jej ludzie odpowiedzą zapałem, spiesząc na to zaproszenie, 
aby kosztować potrawy nieśmiertelności. Ale gdzie tam! Jak 
w tej uczcie Fwangelicznej liczni zaproszeni udziału wziąć nie 
chcą, tak i teraz uciechy i przyjemności pociągające zatrzymują 
dusze. Jednych wstrzymują zajęcia światowe, innych sprawy 
pilne, innych przewrotność serca, wszyscy mówią do Boga: 
Miej mię za wymówionego. 

Jest też pewna liczba i takich, którzy przychodzą już do 
samego stołu, ale tylko po to, aby rzucić nań okiem, nie chcą 
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przy nim zasiąść. To .znączy, raczą uczynić Bogu jałmużnę 
słuchając Mszy świętej, ale to już i kres ich wszystkich wysił- 
ków w pracy duchownej, ich nabożeństwa źle zrozumianego Mszy 
słuchają, nie komunikują nigdy. 

Biedni nieszczęśliwi! Nie rozumieją więc głosu Pana Swego 
mówiącego: Trzeba spożywać chleb eucharystyczny ; to obowią- 
zek ścisły, z pod którego uwolnić się nie możecie. Nie słuchają 
Kościoła, głoszącego swój wyraźny nakaz: Przynajmniej raz 
w rok spowiadać się około czasu wielkanocnego i Przen. Sakra- 
ment Ołtarza przyjmować, a nakaz ten pociąga za sobą w razie 
niespełnienia ciężką winę i srogą karę. Nie pomyślą, że nie 
przystępując do komunii przynajmniej raz w roku, przestają 
być katolikami, a miano katolika staje się tylko pozornem; że 
sami wykreślają się z liczby żyjących 1 stają się trupami: no- 
sicie miano żyjących a jesteście umarli; że podobni są żołnie- 
rzowi, nie stawiającemu się na wezwanie w przeddzień walki, 
a raczej są podobnymi miastu oblężonemu, które dopuściło so- 
bie przerwać wszelką komunikacyę i pozbawionem jest zasiłku. 
Brak zasiłku to upadek, to śmierć. Nie komunikować to jest 
w istocie ekskomunikować samego siebie z życia Bożego, czego 
skutki są przerażające, straszne | 

Nie chcemy nad tem dłużej się zastanawiać. bośmy o tem 
już mówili. Dla tejże przyczyny pominiemy milczeniem akt 
pierwszej komunii, który czyni niezmazalny znak w księdze 
naszego życia, w historyi uaszych parafii, a który drodzy i czci- 
godni kapłani otaczają słusznie takim blaskiem-i urokiem. Ale 
pierwsza Komunia, to pierwszy szczebel, po którym następują 
iune, wiodące do nieba, 

W tych naukach chcemy mówić tylko o komunii miesię- 
cznej i o Komunii wynagradzającej. Szczęśliwe parafie, zaiste 
błogosławione, w których dzieci w cztery, pięć, i sześć lat po 
ukończeniu katechizmowej nauki przystępują co miesiąc do Ko- 
munii świętej. Bo Komunia. nigdy nie zdołamy przejąć się dosyć 
tą prawdą, jest warunkiem niezbędnym wytrwania w dobrem. 

Mówiliśmy niedawno, że nie przystępować do komunii 
to znaczy wysuszać w sobie źródło życia i narażać się na nie- 
chybną i pewną śmierć. Tak samo komunikować rzadko kiedy, 
jest to pozbawiać się pokarmu niezbędnego, bez którego dusza 
słabnie. 

W porządku duchownym tak samo idzie jak w cielesnym. 
Czyliż nie słyszeliśmy o próbach niedorzecznych? Ludzie pró- 
bowali tygodniami i miesiącami obchodzić się bez pokarmu, a 
cóż było skutkiem tych postów, podjętych dla zadowolenia 
śmiesznej próżności? Oto wyniszczenie ostateczne sił i zdrowia. 

Komunia częsta jest więc, według logiki i rozumu, praw- 
dziwie skutecznym sposobem utrzymania w naszych sercach 
życia nadprzyrodzonego, siły nadprzyrodzonej, potrzebnej wśród 
pokus, doświadczeń i walk tego żywota. Jakby też było do ży- 
czenia, aby w każdej parafii była gromadka dusz pobożnych, 
któreby przystępowały codziennie lub przynajmniej kilka razy 
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w tygodniu do Stołu Pańskiego. Byłyby one pociechą pasterza, 
byłyby przykładem zachęcającym dla innych wiernych, których 
gorliwość jest mniejsza, one byłyby solą, któraby zachowała 
masy od zepsucia, one byłyby podporą żyjącą całej parafii, tak 
jak dziesięciu sprawiedliwych mogli byli powstrzymać ogień nie- 
bieski, który spalił miasta występne. 

Częsta Komunia jest pragnieniem Chrystusa Pana, jest 
życzeniem Kościoła świętego. Pierwsi chrześcijanie, czytamy 
w dziejach apostolskich, byli wiernymi w codziennem przyjmo- 
waniu Komunii św. Ojcowie i doktorowie pierwszych wieków 
naznaczyli w swych dziełach nieśmiertelnych, że wierni z ich 
czasów codziennie komunikowali. Podczas nabożeństw w kata- 
kumbach, oświeconych mdłem światłem lampy, cóż czynią ci 
neofici, poszukiwani przez katów? Oni spożywają Ciało i piją 
Krew Jezusa Chrystusa. 

Wśród najstraszniejszych prześladowań, wśród ciemnych 
więzień, chrześcijanie znajdują sposoby połączenia się z Panem 
Swoim. Wszak czytaliście historyę tego młodego Tarsiniusza, 
ofiary miłości eucharystycznej, który niósł Hostyę świętą do 
więzień i dał się raczej zamordować, a nie wydał swojego skarbu. 

Niewiasty pobożne to samo nie raz czyniły, stając się po- 
średnikami Opatrzności, w dniach rewolucyi fraucuzkiej, docho- 
dziły do więzień, umiały przechodzić wśród straży i przynosiły 
chleb eucharystyczny przyszłym męczennikom. 

Będąc pvsilonym tym pokarmem Bożym, czuje się w całem 
ciele nową odwagę, gardzi się śmiercią, idzie się na mękę 
z przebaczeniem na ustach i z radością w sercu. 

Ale jest jeszcze inna ofiara, może trudniejsza jeszcze od 
tej koniecznej, jest to męczeństwo każdego dnia, ofiara serca, 
ofiara ze swych upodobań, ze swych przyjemności: jest to ży- 
cie pełne zaparcia, ofiary, poświęcenia: a gdzież utrzymuje się 
to życie ? — W częstej komunii świętej. 

Idźcie do seminaryum Missyi zagranicznych, a zwiedziwszy 
muzeum męczeńskie, gdzie na widok narzędzi tortur, krew się zet- 
nie w twych żyłach z przerażenia, przypatrz się wzruszającemu 
obrzędowi wyjazdu młodych misyonarzy. W dwudziestu czterech 
latach życia, gdy najbardziej światowe ponęty do nas się uśmie- 
chają, oni wyrzekają się wszystkiego: rodziny, kraju rodzinnego 
i jadą, gardząc łzami, na zdobywanie dusz. A tam$ę w tych nie- 
gościnnych krajach, które się mają stać ich drugą ojczyzną 
napotykają niewdzięczność, prześladowanie. nędzę a może i 
śmierć. Mniejsza o to! Codziennie przyjmują Chleb mocnych, 
który ich czyni niezwyciężonymi. 

Przed kilku laty roczniki Rozkrzewiania wiary, ogłaszały 
listy jednego misyonarza dyecezyi Poitiers, Teofana Vessarda, 
umęczonego w Tonkinie, w kwiecie wieku. Zamknięty w żelaz- 
nej klatce, czekając niecierpliwie chwili śmierci, uapisał do 
swej siostry, biednej dziewczyny wiejskiej z Vende: „Komuniko- 
wać w kościele, wielka to mądrość; ale komunikować w klatce 
żelaznej, w przededniu ucięcia głowy, czuć, że Hostya święta 
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musi przejść przez kraty, aby wejść do duszy, to radość, to 
zachwyt, to szczyt szczęścia. 

Porównajcie teraz tych misyonarzy z pastorami protestan- 
ckimi, którzy także zapuszczają się w dalekie kraje w otoczeniu 
żony i dzieci. Pod opieką dział swych statków, rozdają swoje 
fałszywe biblie, a do swych kazań łączą zyskowny handel. Cze- 
muż ta różnica? O bo ci ostatni nie mają ołtarza, nie mają 
Mszy, nie mają Komunii, która tylko jedynie potrafi zrobić 
apostołami i męczennikami. 

Ale czyli potrzeba szukać poza krajem przykładów, które 
mamy naokoło siebie ? 

Popatrzmy, co czynią Siostry Karmelitanki i Wizytki, któ- 
rych życie upływa wsród rozpamiętywań i pokuty, których bez- 
ustanne modlitwy za światem wznoszą się do Boga. 

Popatrzcie na to pokorne zgromadzenie, którego promie- 
nie niepokalanej czystości spadają na brudy biednych dusz, te 
dziewice nie brzydzą się niemi ale wyrywają je z wpływów 
złych, aby je zjednać Bogu, Stwórcy ich i Ojcu. 

Patrzcie na tych zakonników i na zakonnice różnych re- 
guł i imion, którzy zdeptawszy radości ziemskie, poświęcii się 
wychowaniu dzieciństwa zagrożonego utratą wiary, wyczerpują 
one wśród swego monotonnego zajęcia swe siły, zdrowie, kwiat 
młodego swego życia. 

Patrzcie na te podziwienia godne córki Świętego Wincen- 
tego a Paulo i na te tysiące innych zgromadzeń, wszystkie 
ogarnione tymże duchem, uiszczą swe siły wśród niezdrowego 
powietrza szpitali, pracują w ambulansach, pielęgnując rannych 
wśród najstraszliwszych epidemii, zostają mężnie na swych sta- 
nowiskach swego obowiązku. 

Ich życie pełne miłosierdzia rozlewa się taką wonią, że 
nawet niewierni nie śmią zaprotestować; Państwo na naszym 
habicie zakonnym przypina krzyż zasługi. 

A cóż jest Źródłem takiej siły i nadludzkiej energii ? 
Gdzież te dusze święte czerpią siły? Skąd biorą skrzydła, 
które ich unoszą ? Ach, one codziennie przyjmują Boga eucha- 
rystycznego: oto ich jedyna tajemnica; po Komunii świętej, 
choćbyście ich zastąpić chcieli w szpitalu i w szkole nie wy- 
równacie ich miłości i poświęceniu. 

Pewien biskup opowiada, że razu pewnego przebywał 
w klasztorze na górze Ńwiętego Bernarda i zapytał jednego 
z zakonników, czy nigdy się nie lękał tak strasznego życia, czy 
się nie obawiał, by ratując życie zasypanym w śniegu, sam nie 
wpadł w jaką przepaść śniegową. Zakonnik odpowiedział z uśmie- 
chem, wskazując na lawinę, zsuwającą się z szumem burzy: 
Jakżebym mógł lękać się lawin ziemskich, skoro przyjąłem Ko- 
munię, lawinę Bożą? 

A ten cud, który sprawia częsta Komunia w życiu zakon- 
nem, sprawia również, dzięki Bogu w życiu świeckiem, gdzie 
Jeieje równym blaskiem, dającym się spostrzegać uważnemu 
oku. 
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Jeźli spotkasz, w codziennych twych stosunkach, matki 
rodzin, dające przykłady najwznioślejszych cnót domowych, te 
prawdziwe mężne niewiasty, skreślone przez Pismo św.; młodych 
ludzi, czystych jak aniołowie wśród zepsucia w wieku, gdy na- 
miętności najsilniej uderzają na człowieka i grożą upadkiem, 
dziewice uwieńczone wdziękiem i niewinnością, na których czole 
jaśnieje czystość ich duszy: jeźli jednem słowem napotkasz na 
twej drodze chrześcian i chrześcijaaki, godne czasów pierwot- 
nych, w których sercu jest miłość, takich żołnierzy Bożych 
obrońców wiary i prawdy, zawsze stojących z bronią w ręku, 
gdy chodzi o obronę spraw wielkich i szlachetnych, chorą- 
żych wznoszących wysoko sztandar obowiązku i sławy, o! nie 
szukaj długo źródła ich cnót wysokich. Ci katolicy wzorowi 
zbliżają się często do Stołu eucharystycznego, a posileni Ciałem 
i Krwią Jezusa Chrystusa, wraz z Nim biorą w siebie pokorę, 
zaparcie się i świętość... 

Ale jest godzina jeszcze jedna w życiu człowieka, kiedy 
Komunia przybiera charakter szczególnie uroczysty i wzrusza- 
jący. To godzina, w której życie już ostatnie rzuca połyski, jak 
lampa gasnąca; godzina, w której dusza staje przed tronem 
najwyższego Sędziego. Wówczas Komunia przybiera inną nazwę 
nazywa się Wijatykiem, to jest pożywieniem czyli zasiłkiem na 
tę wielką podróż, którą człowiek raz tylko przedsiębierze. 

O jakże ta godzina jest ważną, przejmującą i budującą 
równocześnie w domach prawdziwie chrześcijańskich. Chory spo- 
czywa na łożu boleści, otoczony płaczącą rodziną. Czasem jest 
to ojciec, cząsem matka czule kochana, mąż lub żona, albo 
dziecię zaledwie doszłe do wiosny życia, dziecię, które mogło 
było stać się radością i pociechą podeszłych rodziców, podporą 
ich starości, koroną ich siwych włosów, a ono tymczasem od- 
chodzi, zostuwiając po sobie smutek i opuszczenie. 

Jakiż wzruszający widok ! 

Pokój chorego zamieniony w kaplicę. Stół ustawiony na 
ołtarz, okryty białym obrusem, a na nim krzyż w pośrodku 
dwóch gromnie. Oto Bóg okazuje się wśród ciszy, przerywanej 
łkaniem, Bóg, Bóg sprawiedliwości ale także miłosierdzia i po- 
koju. Ża chwilę będzie Sędzią, ale pierwej chce być Ojcem. 

Na pragnienie chorego, na znak Swego kapłana, raczył 
zstąpić ze Swego ołtarza, wyszedł ze swej świątyni, przeszedł 
ulice miasta. Gromadka osób pobożnych Mu towarzyszy, tak 
bywa przynajmniej w niektórych wioskach, a nie zdołamy zbyt 
zachęcać do tego dobrego uczyvku, do którego sam Kościół 
przywiązał odpusty. 

Na drodze, wszyscy, którzy mają serce chrześcijańskie 
klękają pobożnie, litując się nad tymi, którzy zaledwie raczą 
odkryć głowę i odmawiają swemu Bogu powinnego pokłonu. 

Wreszcie przybywa do tej izby, która wkrótce może sta- 
nie się izbą umarłego. Oto jest w obecności czekającej Go du- 
szy. Daje się jej z pełnością darów i obfitością skarbów, ob- 
mywa z reszty skaz, wzmacnia na ostatnią walkę, a wówczas 
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dusza upaja się po raz ostatni na ziemi Jego miłością i od Ko- 
munii ziemskiej przechodzi do niebieskiej. s 

Szczęśliwi chorzy, którzy mają szczęście przyjęcia Świę- 
tego Wijatyku. Iluż to niestety bywa pozbawionych tej niezrów- 
nanej łaski, a to najczęściej z przyczyny tych, którzy ich naj- 
więcej kochali na świecie. Jest to rodzaj przesadnej czułości, 
owładającej rodziny chrześcijańskie, szczególnie po miastach, 
która oddala kapłana od łoża umierającego, która zaledwie mu 
się zbliżyć pozwala wśród największych ostrożności. Poddając 
się przesądom światowym, lękają się, aby suknia kapłana nie 
zrobiła na chorym wrażenia i nie przyspieszyła śmierci; 
a wszakże przeciwnie, przyjęcie ostatnich Sakramentów, przy- 
nosząc spokój sumienia i cichą radość i wesele, bywa często 
uzdrowieniem i duszy i ciała. 

Podczas tych wachań i narad, choroba się wzmogła szybko 
Biegną po księdza, ale już późno, chory stracił przytomność 
i nie jest wstanie przyjąć Wijatyku, któryby mu był raj otworzył. 

A to ty matko, żono, córko, ty przez czułość nie na miej- 
scu, jesteś przyczyną tego nieszczęścia, nie dającego się napra- 
wić, ty też jesteś odpowiedzialną. Błogosławione zaś matki, 
żony, córki, które w tej chwili troszczą się w pierwszym rzędzie 
o duszę tego. który ma umrzeć! Oto miłość prawdziwa! Bło- 
gosławieni ci lekarze, którzy sobie mają za obowiązek swięty, 
ostrzedz rodzinę wobec grożącego niebezpieczeńsiwa ! Błogosła- 
wieni sługi, zestarzałe w domu, przywiązane do swego państwa 
jak powój do podpory, które wyświadczają swym panom tę przy- 
sługę i wzywają kapłana na czas, a w ten sposób uświęcają 
ich godzinę śmierci ! 

Wówczas chory zasypia w Panu, przemieniony wskutek 
odwiedzin swego Boga, a pozostali, wśród swej boleści mają 
przynajmniej tę pociechę, że wiedzą, iż ten, który poszedł 
w podróż do wieczności był zaopatrzony uświęcającym Wija- 
tykiem. 
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( Podziwienia godna pobożność kapłana. 


Przew. Ricard, w piśmie poświęconem uczczeniu pamięci 
księdza kanonika Chauvier, zmarłego przed kilkn laty w Marsylii, 
w opinii świętości, tak nam przedstawia usposobienie duszy tego 
kapłana względem Przen. Eucharystyi: „Ksiądz kanonik Chauvier 
był tak doskonale złączony z Bogiem przy ołtarzu, że, podług 
własnego zeznania, nie doświadczał nigdy roztargnienia podczas 
Przen. Ofiary. 

Właśnie odprawił był Mszę świętą w jednym klasztorze, 
gdy jedna z córek jego duchownych wezwała go do parlatoryum 
i spostrzegła, że był bardzo skupiony, ale trochę przybity. 
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No i tak — rzekł naiwnie witając siostrę zakonną, już się 
skończyło! — Co się skończyło? — zapytała cośkolwiek zdzi- 
wiona. — Msza święta się skończyła — odrzekł. 


Ale wkrótce znów Ojciec Mszę świętą odprawiać będzie. © 

O! nie dla siebie odprawia się Mszę świętą, w takim razie 
odprawiałoby się do wieczora! — Nie nie zdarzyło się takiego. 
coby było dostateczną wymówką dla tego kapłana, aby nie mieć 
Mszy świętej. Podczas długich i ciężkich słabości, wstawał po 
cichutku o świcie i błagał, aby go nie zdradzono przed lekarzem, 
że odprawiał Mszę świętą. — Cóż chcecie, mówił tym, którzy mu 
zarzucali tę pobożną nieroztropność, więcej cierpię 4 powodu, że 
mi chcą zabronić tego, aniżeli wskutek lekkiego utrudzenia, ja- 
kiego mógłbym doświadczyć wstając. 

Z początku jego nabożeństwo przy ołtarzu objawiało się przez 
radość widoczną i uczute dotknięcie łaski sakramentalnej. Prosił, 

Pan Bóg odjał mu widoczne pociechy duszy. Oto opis przez 
niego samego uczyniony. 

„Nie miewałem nigdy wielkich pociech... powiedziałem Bogu, 
że ich nie chcę a oto przyczyna: Uczułem, niedawno tak silnie 
obeeność Bożą podczas Przen. Ofiary, że nie mogłem dać Ko- 
munii. Jeden z wikarych dał więc Komunię i pomógł mi skoń- 
czyć Mszę świętą. To mi zrobiło wielką przykrość, rzekłem więc 
do Pana: Mój Boże, dlaczegoż tak względem mnie postępujesz ? 
Czy dla tego, aby mi dać poznać, że mię miłujesz? Jam prze- 
konany o tem|.. Czy dlatego, aby mi okazać, jak dobrym jesteś ? 
O, Panie, ja wiem o tem od dawna. Nie trzeba mi tych widocznych 
świadectw, abym Ciebie miłował... A więc Panie Jezu, nie dawaj 
mi nie zewnętrzuego, nie widocznego. Myślanoby, że jestem świę- 
tym. O Panie, nie czyń tego, ukryj mię. — I odtąd już nigdy 
nie doświadczyłem niczego podobnego*. 

W Marsylii rozeszła się pogłoska, że proboszcz Chauvier 
miewał widzenia Boga podczas Mszy św. Pewien kapłan utwier- 
dził w tem mniemaniu jego penitentkę, która wstąpiwszy do za- 
konu, weszła pod kierownictwo świętego kapłana. Ta, w prosto- 
cie swojej zapytała swego nowego przewodnika, czy to prawda, 
że widział Pana Jezusa? Nie, nigdy odrzekł z uśmiechem. To by- 
łoby weale bez pożytku dla mnie, gdyby mnie Pan zapytał, czy 


pragnę tego, odpowiedziałbym: Panie Jezu, jeśli masz w tem 


zamiary dla powiększenia chwały Twojej, niech tak będzie; ale 
gdyby to być miało tylko dla mego zadowolenia, pozwól mi cze- 
kać wielkiego dnia chwały. Tu nie żądam tego. O tak, nie pra- 
gnijmy nigdy nadzwyczajności ! 

Mimo to nie wierzono jego własnym zeznaniom, a obecni 
jego Mszy świętej zapewniali, że go widzieli w zachwyceniu gdy 
odprawiał Mszę świętą lub klęc ał przed Przen. Sakramentem. 

Ileż to razy, pisze jedna z penitentek, gdy przychodziłam 
w dniu i godzinie przeznaczonej, musiałam kilka razy pukać do 
drzwi, nim zdołał się wyrwać z zachwytu. Parę razy, wskutek 
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formalnego rozkazu, nie otrzymawszy odpowiedzi po kilkakrotnem 
pukaniu, weszłam, i zastałam go bez ruchu, z oczyma zwróco- 
nymi w stronę tabernakulum, zatopionego w rozmyślaniu i nie 
spostrzegającego mego przybycia, dopiero, gdy silniejszem stu- 
kaniem zdołałam go wyrwać z zachwytu. 

Nie zapomnę nigdy — opowiadała ta sama osoba — z ja- 
ką dziecięcą radością ten światobliwy Ojciec pokazywał mi mały 
ołtarzyk w pokoju ustawiony, 1875 roku, gdy choroba wycieńczyła 
jego siły i wyrwać nam go już miała. Nie prawdaż, jaki śliczny 
mój ołtarzyk — mówił do mnie — Patrz jaki bielutki. Tu był 
Pan Jezus dziś rano; chodź zobaczyć, gdzie spoczywał. Jakkol- 
wiek był słaby, wyszedł na stopień i ucałował to miejsce, na 
którym z rana Pan Jezus spoczywał. 

A z jakiemże nabożeństwem przyjmował chleb żywota! 
Choć cierpiący i znużony, nie chciał przyjmować napoju po Mszy 
świętej, aby nie przyspieszyć zniszczenia postaci. W tejże myśli 
polęcił siostrze zakrystyance, aby dla niego wybierała Hostye jak 
najgrubszę. Nie mógł się nasycić rozmową o komunii, którą na- 
zywał „Ucztą*, — Raz mówiono, że głód zagraża, bo wielki był 
nieurodzaj, jego to nie zatrwożyło wcale, gdyż był pewnym, że 
nie umrze z głodu, jeźli tylko wystarczy mąki na chleb eucha- 
rystyczny do Przenajświętszej Ofiary. Po komunii zdawało mu 
się, że się obejdzie bez pożywienia i myślał tak samo o wszyst- 
kich duszach wierzących, gdyż mawiał, że w razie głodu najle- 
pszym ratunkiem jest dawać codzienną Komunię świętą. 

Skoro już wspominamy o tem wszystkiem, niechże nam 
czytelnik pozwoli dać jeszcze jeden rys anielskiej prostoty świe- 
tego kapłana. 

— Mój ojeze — zapytała go raz osoba, z którą chętnie o 
rzeczach duchownych rozmawiał — prawda, że nigdy nie doświad- 
czasz roztargnień podczas mszy świętej;? — Nie, odpowiedział 
z prostotą, przy ołtarzu nie mam roztargaień; czasem miewam 
roztargnienie ale bardzo rzadko, a przy ołtarzu nigdy. Gdybym 
odprawiał sam mszę świętą, nie kończyłbym jej tak prędko! — 
Dla czego Ojcze? — Gdyż powiedziałbym Panu Jezusowi: Nie 
spiesz się Panie Jeza i ja się spieszyć nie będę, a tak, muszę 
powiedzieć: O, spiesz się Panie, bo inaczej nie skończę! 

Wszakże ta poufałość czuła z Bogiem nie wyłącza szacunku. 
Trzeba go było widzieć wychodzącego z chóru, niosącego święte 
Cyboryum i Hostyę wysoko podniesioną, jak przejęty był czcią 
najgłębszą. 

O! — mawiał — ręce kapłana. które dotykają Pana Jezusa, 
które Go strzega, które Go piastują, jakże czyste być powinny... 
O, jakież szczęście, gdy jestem przy ołtarzu! prostem słowem, 
sprowadzam Pana Jezusa, Króla niebios, trzymam Go w ręku!... 

Już wkrótce będzie czterdzieści i siedm lat, — mówił w marcu 
1878 — jak jestem kapłanem, przez czterdzieści siedm lat skła- 
dam codziennie Przenajświętszą ofiarę! Powinienem być lepszym 
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od Cherubinów, od Serafinów, lecz niestety, jeszeze mi do nich 
bardzo daleko. Przy ołtarzu bardzo jestem tem zawstydzony. 


Słowa te przerywał wzdychaniem i łkaniem. Następnege 
roku mówił jeszcze: 

Od czterdziestu ośmiu lat, jak jestem kapłanem, nigdy Jezus 
nie był mi nieposłusznym, to też często wstydzę się patrząc, Że 
Bóg słucha słów takiego jak ja nicestwa. 

Dodawał z wyrazem niewysłowionej miłości : 

— Nigdy z własnej winy nie opuściłem ani jednej Mszy. 
odkąd jestem kapłanem. Był czas, kiedy odprawiałem dwie! ach! 
wówezas to było dobrze ! ale to już minęło. 


Uwiadomienia. 


Upraszamy PT. Księży, którzy są zapisani do Towarzystwa 
Kapłanów Adoratorów pod Nrem 10.000—15.000, aby zechcieli 
odprawić Mszę świętą roczną w miesiącu marcu za wszystkich 
zmarłych Członków Towarz. Kapłanów Adoratorów. R. i P. 


Upraszamy bardzo wszystkich P. T. Księży Duszpasterzy, 
by raczyli, jeżeli można, w czasie Triduum sacrum urządzić 
Straż honorową koło Grobów Bożych, połączoną z adoracyą 
dzienną — (i tylko w dzień od 8 rano — do 8 wieczór np.) 


Przenajśw. Sakramentu. 


Karty przyjęcia do Arcybractwa Przenajśw. Sakramentu 


dostać można w Administracyi Eucharystyi. 


Upraszamy bardzo o odnowienie przedpłaty na rok 1899. 


Właściciel wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. L. Dąbrowski, proboszcz ob. łac. 
w Bruckenthal p. Uhnów. 
Z drukarni W, A. Szyjkowskiego, we Lwowie. 


